Tydzień II Rozważam moją grzeszność

Rdz 3, 1-19
Grzech pierwszych ludzi  
Wyobrażenie miejsca: Zobaczę pierwszych ludzi żyjących w doskonałej harmonii z Bogiem, przyrodą, sobą nawzajem, następnie pojawienie się Złego, nawiązanie dialogu aż do grzechu. Wyobrażę sobie towarzyszące temu uczucia – ciekawość, pychę; wreszcie wstyd, samotność, gorycz i lęk. 
Prośba o owoc: Prosić o łaskę poznania mechanizmu i skutków grzechu

Punkta

1. Pierwsi ludzie nie mają wszystkiego, ale wystarczająco zostali obdarowani przez kochającego Ojca, aby być szczęśliwymi. Kobiecie brakuje jednak  - może tylko przez chwilę – radości i wdzięczności, nie potrafi korzystać z tego, czym została obficie obdarowana. Dlatego tak łatwo dostęp do jej serca znajduje podejrzliwość i poczucie, że właśnie czegoś ważnego – a może najważniejszego – została pozbawiona. I sama musi zadbać, żeby to jednak dostać. Podobnie jak Mężczyzna, oboje pragną dobra, tyle że na własną rękę, łatwo i szybko. Bez Boga...  Może żyję w poczuciu braku wdzięczności, wyobcowania, niezadowolenia? Tylko patrzeć, jak pojawi się propozycja łatwego szczęścia, może już ją widzę albo jej doświadczam....
2. Przecież nie zrobiła nic złego, tylko odpowiedziała na pytanie; mogła nawet w każdej chwili uciąć ten dialog, ale skoro był tak intrygujący...Rozmówcy szybko znajdują nić porozumienia – Kusiciel przewrotnie pyta, chociaż wie, na co naprawdę pozwolił w ogrodzie Bóg, zaś Kobieta natychmiast przejmuje zawartą w pytaniu logikę; według niej Bóg zabronił już nie tylko jeść owoców z tego drzewa, ale nawet go dotykać. Wchodząc samotnie w dialog z kimś tak przebiegłym,  Kobieta była bez szans... Jak łatwo wchodzę w takie pozornie niewinne dialogi ze Złym? Jakie są tego skutki? Może żyję ciągłymi złudzeniami, że to nic złego...
3. Owocem okazało się jednak odkrycie własnej nagości i nędzy, zawód, gorycz i wstyd. Adam i Ewa szukają dróg ucieczki, sposobów ukrycia się. Bóg jednak nie pozostawia pierwszych ludzi, ale odnajduje na dnie najgłębszej nędzy. Spojrzenie prawdy wydobywa ich z zakłamania. On traktuje grzeszników poważnie – ukazując im konsekwencje czynów pozwala, by wzięli za nie odpowiedzialność. Życie będzie wymagało walki i trudu, ale On sam opowiada się po ich stronie i ukazuje perspektywę zwycięstwa.  
Modlitwa końcowa: Własnymi słowami powiem Bogu – mojemu Ojcu – o tym, co narodziło się w moim sercu podczas tej modlitwy. 

2 Sm 11, 2 – 12, 13
Grzech Dawida 
Wyobrażenie miejsca: W całej tej scenie przyjrzę się Dawidowi – jego myślom, decyzjom, czynom.

Prośba o owoc: proszę o poznanie wewnętrznego nieładu mojego życia i przeżycie prawdy, że jestem grzesznikiem.

Punkta
1. Kim jest Dawid? Biblia ukazuje go jako człowieka mądrego, dobrego, dojrzałego... Dawid pragnie jakiegoś dobra – pociąga go piękna kobieta. Otrzymał wiele od Pana i może już przyzwyczaił się do tego, że jego pragnienia muszą zostać spełnione, że być może nie obowiązują go prawa takie jak innych. Chce natychmiast dostać to, co mu się spodobało. 
2. Serce Dawida – jakie jest naprawdę? Dawid nie jest przecież człowiekiem złym czy też pozbawionym wrażliwości. Dostrzega oddanie i szlachetność swojego sługi. Ale zło raz rozpoczęte zaczyna narastać lawinowo, a jego skutki dotykają kolejne osoby – aż po grzech zabójstwa. W swoim działaniu Dawid używa posiadanych zdolności – jest ono przemyślane i zaplanowane...

3. Bóg nawraca Dawida. Pan posyła proroka, aby obudził Dawida, by mógł usłyszeć głos prawdy w sobie, przyjąć konsekwencje swojego czynu – i odnaleźć nadzieję. Jaką przypowieść trzeba powiedzieć mnie, bym ujrzał prawdziwość i ciężkość moich grzechów...?

Modlitwa na zakończenie: Psalm 51. 

Jk 1, 13-16

Nie dajcie się zwodzić, bracia moi najmilsi 
Wyobrażenie miejsca: Zobaczę okiem wyobraźni moją grzeszną duszę jakby uwięzioną, przebywającą jakby na wygnaniu (ĆD 47) 
Prośba o owoc: O zobaczenie źródeł mojego grzechu, o pragnienie przemiany serca 

Punkta
1. Ten, kto doznaje pokusy, niech nie mówi, że Bóg go kusi – Czy nie poddaję się czasem podszeptom szatana, który próbuje mi wmówić, że to Bóg jest sprawcą nieszczęść, które mi się przytrafiają lub że przyczyną mojego grzechu są jakieś okoliczności dopuszczone przez Boga? Czy nie odrzucam myśli, że źródłem grzechu jest brak mojego stanowczego „nie” dla pokus? Przypomnę sobie sytuacje, kiedy zrzucałem odpowiedzialność za popełnione zło na okoliczności, a odsuwałem swoją winę.

2. każdego kusi jego własna pożądliwość, która odwodzi od dobra i nakłania do zła – to nasza własna pożądliwość wystawia na pokusę i nęci. Pokusy, często niewinne, mogą doprowadzić do grzechu, jeśli się im poddajemy. Czy zauważam, że poddawanie się nawet drobnym pokusom może doprowadzić do odejścia od Boga? 

3. Nasza walka wewnętrzna trwa nieustannie, czasami długo. Nie wystarczy raz oprzeć się pokusie. Czy często powtarzający się grzech nie zniechęca mnie do walki z nim?

4. Przyjrzę się, jakie są korzenie moich grzechów, co jest ich źródłem, jakie złe nawyki, wady, nieuporządkowane pragnienia…

Modlitwa na zakończenie: Powierzę swoje słabości Jezusowi. Poproszę Go o siłę do odrzucania pokus. Będę błagać o łaskę głębokiej przemiany serca.

Mt 4 , 1-11
Kuszenie Jezusa

Wyobrażenie miejsca: Wyobrażę sobie miejsce odosobnione, pustynne, w którym dokonuje się kuszenie Jezusa. Zobaczę, co robią bohaterowie tego zdarzenia, jak się zachowują i co mówią.
Prośba o owoc: Prośba o naśladowanie postawy Jezusa w chwilach pokusy.

Punkta

1. Jak Jezus zachowuje się w chwili pokusy? Komu jest posłuszny? Jak reaguje na prowokacyjne pytania szatana? 

2. I kuszenie. Jezus jest na pustyni, w miejscu odosobnionym, po 40-dniowym poście zaczyna odczuwać głód. Wtedy pojawia się szatan i proponuje w sposób łatwy i szybki zaspokojenie głodu. Jezus mu odpowiada: „ Nie samym chlebem żyje człowiek ale każdym słowem, które pochodzi z ust Boga” Jezus wie, że mógłby wykorzystać fakt, że jest synem Boga i dokonać tego cudu, ale przyjmuje tu postawę ubóstwa, która jest znakiem zaufania Bogu. Ta postawa nie zniewala, ale pomaga otworzyć się na potrzeby bliźniego i mobilizuje do twórczej pracy.

3. II kuszenie. Szatan chce, aby Jezus ponownie skorzystał z tego, że jest Synem Boga i żeby pokazał swoją moc. Jezus mu odpowiada zdecydowanie: „Nie będziesz próbował Pana, Boga swego” Jezus wie, komu służy i jest wierny – nie pragnie dowodu wielkości. 

4. III kuszenie. Teraz szatan kusi Jezusa wszystkimi wspaniałościami tego świata: władzą i dostatkiem, w zamian za oddanie mu pokłonu. Jezus stanowczo mówi: „Idź precz szatanie, napisano bowiem: Panu, Bogu Twojemu, hołd składać będziesz i Jemu tylko służył”. Jezus kolejny raz odmawia w sposób zdecydowany i radykalny. Czym mnie kusi szatan?
Modlitwa na zakończenie: Ojcze nasz
Rozmyślania o grzechach własnych

Wyobrażenie miejsca: Stanę w Bożej obecności i oddam się Panu. Następnie zobaczę w wyobraźni siebie w moim świecie. Rozważę, jak żyję w niszczejącym środowisku naturalnym, w świecie pełnym przemocy i złości, okłamującym samego siebie, opanowanym przez kłamstwa i błędy oraz toczącym wojny. Zobaczę też, że wiele z tego nieładu przeniknęło do mnie, i że częściowo stało się to, zanim mogłem w sposób wolny wybierać.

Prośba o owoc: Abym coraz głębiej odczuwał smutek grzechu w moim życiu; aby moje serce mogło płakać nad moimi grzechami, a nawet by płakały moje oczy.

Punkta

I. przypomnę sobie moje grzechy

Poczynając od dzieciństwa powrócę do miejsc, w których mieszkałem i zobaczę, co się tam wydarzyło. Przypomnę sobie, co robiłem razem z innymi – zabawy, prace, przyjaźnie, zamierzenia. Sięgnę myślą do czasu szkolnego i do miejsc pracy. Gdy przypomnę sobie jakieś szczególne wydarzenie czy uczynek, wrócę do niego uważnie w obecności Jezusa: co się tam wydarzyło? Co kryje się za słowami i gestami? Co wtedy zamierzałem? Co było w moim sercu?

II. rozważę ciężar moich grzechów

Przyjrzę się uważnie brzydocie moich grzechów, jak bardzo te słowa i czyny były odpychające. Jakie były ich konsekwencje, jak bardzo krzywdziły: bliźnich – nawet tych którzy mnie kochali, Boga - mojego Stwórcę i Pana, mnie samego. Zobaczę, że moje grzechy byłyby wstrętne, nawet gdyby nie były przeciwne Bożym przykazaniom czy mojemu sumieniu. 

Potem spojrzę uważnie na siebie samego. Kim jest ta osoba, która popełniła te czyny? Czy moja wartość przewyższa wartość wszystkich świętych i aniołów, żebym porywał się na postępowanie według własnych planów, wbrew Bożym nadziejom?

III. popatrzę z uwagą na mojego Boga

On mnie nieustannie stwarza, dając mi dobro, abym je czynił. Kształtuje we mnie potrzeby i pragnienia, aby prowadziły mnie do świętości i szczęścia. Bóg jest łagodny i taktowny. Bóg jest mądry i nadzwyczaj cierpliwy. Bóg daje wszelkie dary, a nawet siebie samego. A ja - czyż nie odrzucam moich świętych pragnień i celów, nie lekceważę i nie gardzę wieloma dobrymi pragnieniami i nie gonię za przyjemnością, egoizmem, dominacją nad innymi? Jak więc mogę być podobny do Boga, nosić w sobie Jego obraz? 

IV. popatrzę na Boże stworzenia.

Patrzę na harmonię wszechświata, zwierząt i ptaków – jak to się stało, że nie zaatakowały mnie, jako poważną skazę na ich pięknie. Gdy ja odrzucałem prawdę o tym, kim jestem, grawitacja mnie utrzymywała, a słońce nie chciało spalić mnie na popiół. Nawet gdy byłem bardzo daleko od Boga, prawa, które wpisał On w ziemię, morze i powietrze, nadal podtrzymywały mnie - powietrze wypełniało moje płuca, pożywienie karmiło mój organizm, światło wpadało do moich oczu. Podczas gdy ja byłem w całkowitej niezgodzie z tym wszystkim! Co więcej: dlaczego święci ludzie nie zostali poruszeni przez Ducha (więtego, aby skończyć z moimi złymi czynami, a może ze mną? Dlaczego Aniołowie Boży zamiast ukrócić moje postępowanie nie przestawali mnie ochraniać? Dlaczego ziemia mnie nie pochłonęła? Dlaczego nie zostałem porwany do miejsca, gdzie odeszło już wielu ludzi podobnych do mnie?

Modlitwa końcowa: Na zakończenie zwrócę się do Boga, mojego miłosiernego Ojca. Powiem mu to, co przyjdzie mi na myśl, mówiąc prosto z serca i podziękuję mu za to, że dawał mi życie przez cały ten czas, aż do tej chwili. Postanowię nie czynić już nigdy żadnej z tych rzeczy, jeśli tylko Bóg mi pomoże. Zakończę modlitwą Ojcze Nasz. 

Łk 6,43-49
Po owocach ich poznacie
Wyobrażenie miejsca: Wyobraź sobie miejsce winnicę pełną pięknych, soczystych winogron i ludzi, którzy pielęgnują tę winnicę.
Prośba o owoc: Prośba o poznanie, jaki jest fundament mojego życia i jakie przynosi ono owoce.
Punkta: 

1. Po owocach poznają nas ludzie, poznaje nas też i Bóg. Jakie owoce przynosi moje życie? Z jakiego skarbca swojego serca ja korzystam? Czym ja napełniam swoje serce, aby przynieść dobry owoc?

2. Na jakim fundamencie jest zbudowane moje życie? Czy w sytuacjach zagrożenia, nawałnicy życiowej zwracam się do Boga? Czy wołam : „Panie, Panie” i wypełniam Jego słowa? Czy raczej buduję swoje życie na piasku – nie słucham, nie szukam  i nie wypełniam słów Boga w swoim życiu?

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Bogu za to, że wypełnia moje życie i staje się jego fundamentem. Poproszę o pragnienie, wytrwałość i odwagę w budowaniu swojego życia (domu) na skale, jaką jest Jezus Chrystus.
1 Kor 13, 1-7
Miłość wyklucza wszelki grzech

Wyobrażenie miejsca: Usiądę obok Jezusa w postawie kontemplacyjnej.
Prośba o owoc: aby miłość stała się fundamentem mego życia.
Punkta

1. Hymn o miłości jest hymnem o Jezusie. Taka jest Jego miłość. Taka jest Jego miłość do mnie – cierpliwy jest, łaskawy jest...
2. Miłość wyklucza wszelki grzech – w przeciwnym bowiem razie nie chodzimy ścieżkami Boga.
3. Miłość może być Fundamentem mego domu. To długa droga, ale możliwa – i jedyna. Wejdę w siebie. Jaka jest moja miłość? Czy jest cierpliwa, łaskawa, nie zazdrości...? 

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Jezusowi za Jego bezgraniczną miłość do mnie, miłość pomimo mojej słabości.

